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W Warszawie kw arta ln ie  rs . 1 k. 5 0 , na prowincji i W Cesarstwie półrocznie  rs . 3 k. 7 5, K o p e r ta  półrocznie  rs. 1
P ren u m ero w ać  m p ir a  na w szystk ich  stac jach  pocztow ych.

nastu szlachty jednego prawie herbu, większa połowa 
jednego nawet nazwiska, krzywo patrząca na przy­
błędów z zagranicy, co z Wyszyńskiemi małżeństwem 
połączeni, obsiedli na ich dziedzictwach i zadzierali 
nosa wyżej jak wypadało. Jeden zł nich Jan  Poręb­
ski był ze wszystkich najbogatszy, a choć obyczajem 
nie wyróżniał się od innych i najprostszą pracą nie 
gardził, jednak solą zapruszył nie jednemu oko, bo 
Wyszyńskich n':e m iał w należytem poszanowaniu 
i zawsze nad nich wynosił Porębskich. Najbardziój 

j  zaś to dokuczało wszystkim, że jak czasem Wyszyń­
scy w jakim interesie, stanęli na przeciw niemu, to 
on tego nie brał bardzo do serca, tylko spokojnie 
mówił:

— Trzeba będzie Wyszyńczaków poskupować, 
bo to harde, butne, a niespokojne. Dwóch łyknę na 
śniadanie, czterech na objad, dwóch na wieczerzę, to 
i zaspokoję się z niemi.

Gdy mu raz jeden z Wyszyńskich rzekł na to:
— Ej! panie bracie z W yszyńskiemi zawsze nale­

ży być z ostrożnością, bo może który stanąć wam 
kością w gardle.

— To go przepchnę panem Józefem — odrzekł 
Porębski — a zadławić się nie dam.

P an  Józef Wyszyński był najbliższym sąsiadem 
Porębskiego, więc takie dokuczliwe słowo najprzód 
do uszów jego dochodziło a potem obiegało pomiędzy 
całą szlachtą z różnemi dokładkami, o jakich się na­
wet Porębskiem u nie śniło. Ztąd wrzenie między 
wszystkiemi, odgróżki, wyzywki, narady, ale pan Jan  
na to wszystko tylko się uśmiechał mówiąc:

—  Sąsiedzi kochani brykają, a jak się na piękne 
rozbrykają i słów im zabraknie, to chwycą się swoich 
fortun i rzucą na mnie niemi niby gałkami ze śniegu. 
Trzeba się mieć na baczeniu żeby mi oczów nie za- 
pruszyli.

Był to przytyczek do ich małych dziedzictw, roz­
rzuconych połamkami po różnych stronach jak to 
zwykle bywa w szlachecczyźnie. Fortuna zaś Poręb-
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jądrze starzy mówili, że dobry są­
siad to lepszy jak b ra t daleki, a zły 
to gorszy od moru, głodu, ognia 

i powietrza. Między nami jednak, o złe są­
siedztw o , co to jak ból zębów męczeństwa 
f swego na chwilę nie przestaje, na chwałę Bo­
żą dosyć trudno, bo żyjące z sobą jak pięs 
z kotem, wszyscy wytykają palcami i obnoszą 

mową po całym świecie, zachowując w pamięci od 
wielu wieków, jak zmartwienie z sąsiadem owego 
Florjana Szarego, za czasów Łokietka. Sąsiedztw za 
to  żyjących z sobą w przygryzkach i w przytyczkach 
łacniój napotkać można, co to niby się przyjaźnią ni­
by serdecznią, a równie zawsze m ają coś z sobą na 
pieńku. Ale ta  polityka dworska wychodzi tylko 
z krewkości natury ludzkiej, i serca na wskróś nie 
przejmuje, bo niech tylko jaka bieda padnie na kogo, 
to  do pomocy lub pociechy najpierwsi bywają sąsie­
dzi, jakby w sumieniu swem ocknęli się i"żałość jego 
za  uczynki dokuczliwe, chcieli dobrocią ułagodzić.

W e wsi szlacheckiej Wyszyńce, mięszkało dwu-



s kiego była w jedności i blisko czwartą część W y- 
szyńców zajmowało. W ięc miał się z czem dumnić, 
a że i w szkatule nie były. pustki, twardości w karku 
trudno mu było zmiękczyć. Nie był to jednak wca­
le zły człowiek, lubił tylko przekamarzanie się i jak 
nawojował, nażartował do syta i w żarcie przesadził 
że nim ukłół aż do bólu, to zaraz potem z tego żalu 
przycichł, posłużył w czem zranionemu swoją krew­
kością, i znowu przerwane przyjacielstwo wracało, 
jak wypada aby zawsze było między ckrześcjanami. 
Wyszyńscy także byli dobrzy ludzie, ale nie chcieli 
dać sobie grać na nosie i zawsze siebie uważali za 
coś lepszego, jako szlachta odwieczna wyrosła na 
własnej roli, niby dęby wspaniałe z jej soków wycho- 
dowane. Gdy więc jeden pysznił się bogactwem, 
drndzy znowu rodem i ztąd powstawały^niechęci, o- 
brazy, różne zawziątki, które jak wichura powstawały 
cichły i znowu rykiem burzyły wieś całą.

.Raz jednak przyszło do wielkich termedji, bo do 
prawowania się. Sprzeczka poszła o las, który szlach­
ta  wycinała i niszczyła niemiłosiernie. Porębski ja ­
ko człowiek gospodarczy i rozumny, naganiał to są­
siadom, powiadając sprawiedliwie że takie obrządza­
nie się lasem to nie gospodarstwo ale tatarstwo; że 
trzeba porobić zagajniki i wyznaczyć poręby, bo jak 
tak  dalej pójdzie jak dotąd, to dla następców drzewo 
stanie się droższe od cynamonu. Szlachta ani słu­
chać tego nie chciała, odpowiadając na wszystkie 
przełożenia, iż w dziedzictwie swojem ma wolność 
rozrządzania się wszystkiem a więc i lasem, według 
swej potizeby i pomyślenia: że nikt nie ma prawa 
wolności te j ścieśniać, a co do lasu, to mówiła, nie 
było nas, a był las, me będzie nas, będzie las. Po- 
lębski przekładał, piosił, ale wszystko grochem szło 
na ściamę, widząc więc- że z upartym narodem nie 
poradzi, postanowił zrobić podział lasu; oddzielić sie 
i poszedł w prawo. Szlachta skoczyła jak  oparzona 
na prawo uderzyła prawem, poczęły się sypać pozwy, 
wyroki, remissy, kompromisy, kondenmaty w końcu 
po dwóch latach prawdziwego piekła, Porębski po­
stawił na swojem i las oddzielony do jego fortuny 
oznaczono granicznemi kopcami i przykazano szano­
wanie wyroku. Wyszyńscy nie wygrawszy prawem 
postanowili hajdamactwem utrzymać się przy lesie 
i obławą napadali, rąbali, plondrowali i pasali bydło’ 
jakby w swojej własności. * ’

Ztąd nowe powstawało prawowanie, a że w niem 
gołemi rękami nic nie poradzi, więc supłali się z gro­
sza aż się wysupłali i wtedy dopiero otworzyły się im 
oczy, że wiele w tem wszystkiem pokpili rozumem. 
Poznali przytem że przy Porębskim stała prawda, bo 
choć w części lasu przy granicy było szkody niemało, 
ale w przeciwnej ^stronie puściła się taka gęsta pod- 
szywka leśna, jakiej żaden nie zapamiętał. Niektó­
rzy więc radzili aby i w swoim wspólnym lesie zapro­
wadzić zagajniki i poręby, ale wszystko to zostawiali 
na później, jak się troszkę zapomogą w zniszczeniu, 
jakiego przez prawowanie się doznali.

Tymczasem Porębskiego w leśnej jego własności 
skubali co tylko mogli, co prawda nie jawnie, bo się 
lękali nowego prawa i nowych wydatków, ale w skry- 
tości w wielkiej tajemniczości jak wilki, skradające 
się de owczarni. Porębski oganiał się pilnował fan- 
tował, straszył, ale wszystko,. na nic się nie zdało,
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j  i szlachta z dniem każdym coraz większej nabierała 
zawziętości.

— Poczekaj pyszałku, bogaczu! — mówili między 
sobą — ty nas dojeżdżasz, ale i w nas krew nie wó­
da. Jakeś wjechał między nas nieproszony, tak wy- 
jedziesz że się nawet na Wyszyńce nie obejrzysz. 
Nas ośmiu a ty jeden, zobaczemy komu się pierwej

i naprzykrzy.

Raz W yszyńce zawrzały wielką zapalczywością. 
Dowiedziano się bowiem, że jednego z Wyszyńskich 
Michała, Porębski w nocy uchwycił nad rankiem ra­
zem z wozem i parą końmi i trzyma u siebie w domu 
w uwięzieniu. Wiadomość o tem wuiet dostała się 
do wszystkich Wyszyńskich, alarnj zrobił się wielki, 
bo żona pana W ojciecha obiegała dwory koleją i wy­
wodziła różne żale i lamentacje.

— Panowie sąsiedzi — mówiła zaperzona biało­
głowa — dyshonor jaki spotkał mego, was równie 
dotyczy bo jeszcze jak świat światem żaden W yszyń­
ski niezaznał niczyjego gwałtu. Radźcie, ratujcie 
żeby nie przyszło do jakiej okazji, coby sromem o- 
krył naszą ojcowiznę > herbowi przyniósł uszczerbek.

— To kryminał! — wykrzykiwali Wyszyńscy po­
kręcając wąsy — inospanienku trzeba zrobić najazd 
i odbić więźnia żeby go wydrzeć z pazurów Poręb- 
czyka. Co to? — będzie na nas sidła zastawiał jak 
na dzikie zwierzę? Poczekaj bratuniu, nosisz hardo 
głowę, ale ją  poniżysz do samój ziemi.

Po krzykach i odgróżkach w których najwięcej na- 
psowała słów pani Wojciechowa wywodząc żale 
z wielką zaciętością, uradzono wreszcie że wrszyscy 
Wyszyńscy i trzej innego miana sąsiedzi, wyruszą 
razem do dworu Porębskiego z domaganiem się wy­
puszczenia więźnia, a jeżeli przełożenia wszelkie nic 
nie poradzą, siłą pójdą na siłę i gwałtem za gwałt 
zapłacą. Żeby jednak wiedzieć jak się w takim wy­
padku obrządzić, wysłano na zwiady jednego z mło­
dych chłopaków, przykazując mu aby cichaczem wy- 
penetrował co się dzieje u Porębskiego i gdzie sie­
dzi odwieziony pan W ojciech, czy w izbie, czy 
w szpichlerzu, czy też w jakim innym gospodarskim 
budynku. Był to jak podjazd wysłany przeciw nie­
przyjacielowi, do czego Wyszyńscy wszyscy dobrze 
byli zaprawieni.

— Jeżeli siedzi w izbie — mówili między sobą — 
to wszystko poprowadziemy z łagodnością: jeżeli 
w spichlerzu to drzwi wyrąbiemy, żeby mu zostawić 
pam iątkę jak  ma szanować Wyszyńskich. Jeżeli 
w oborze to wystawiemy ścianę, a jeżeli broń Boże 
w chlewie, to go rozrzueiemy i porąbiemy na drzazgi 
ż:eby nawet śladu nie zostało, gdzie Wyszyńskiego 
spotkał taki dyshonor.

Na to ostatnie przypuszczenie, szlachta aż pokra- 
śniała, i tylko pomrukiwała jak niedźwiedź w kniei 
po chybnym do siebie strzale. Wszyscy bowiem już 
się zgromadzili do dworku pana Wojciecha i z wy­
prawą czekali na powrót chłopca, który jak pobiegł 
tak przepadł bez wieści. Tymczasem w izbie gwa­
rzono i naradzano się.

Jak i taki wychodził za węgieł na przepatry, czy 
gdzie nie dojrzy wysłańca na przeszpiegi, ale wszy­
stko na próżno. Niecierpliwość więc rosła coraz bar-
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dziej pani W ojciechowa labodziła, szlachta nudziła, 
a tu  czas upływał.

—  M usiał go także uchwycić — odezwał się je­
den z W yszyńskich —  to m ądra  sztuczka i zna wszy­
stk ie  fortele wojenne. N ie m a więc rady  panowie 
bracia, ty lko  trzeba iść i spełnić swoją powinność. 
Kto wie w jakich tam  pan W ojciech  je st opałach, 
zwłóczyć w ięc nie należy...

— Biedaczek od północka niczem się nie pokrze­
p ił — w trąc iła  pani W ojciechow a —  może jeszcze 
na zdrowiu zaszwankować. Ruszono więc prosto bło­
niem , z zawziętością, z gniewem , ściskając pięście 
i pokręcając zamaszyście wąsy. P rzy  w rotach za­
trzym ali się wszyscy i jak  żórawie przez wierzch wy­
tknęli głowy, pilnie przepatru jąc i nadsłuchując. 
W  całem  otoczeniu była cisza jakby św iąteczna. N a 
podwórzu ig ra ły  trzy  psy w ypraw iając różne szpryn- 
ce i skoki, a z okien dworku otw artych, bo jesień by­
ła  ciep ła  i pogodna, wychodziły głosy, trochę do roz­
m aw iania a  troszkę do śpiewu składające się.

P orębczyk w idać pacierze odm awia —  szepnęli 
m iędzy sobą nadsłuchujący — cliodźwa śm iało...

—  Poczekajm y jeszcze — odezwało się kilka g ło­
sów —  każdą modlitwę należy szanować choćby n ie­
przyjacielską, bo to  rozmowa duszy z panem  B o­
giem.

—  Ha! to poczekajmy.
W  tern głosy gw arniejsze ozwały się, potem  śm ia­

nie się, wreszcie śpiew wesoły jakiego zwykle używa 
się przy piciu w poczciwej kom panij:

Wino twoje 
W gardło moje 

Leję za twe zdrowie.
Niech mi bracie,
Miły swacie 

Szumi dobrze w głowie.

W  śpiewaniu tem  wyraźnie przebijały się dwa g ru ­
be głosy, Porębskiego i pana W ojciecha a m iędzy 
niem i trzeci cienki, tak  wyczekiwanego wysłańca, 
k tóry  zam iast do szpiegow ania przysiadł się do trak ­
tam entu . P o tem  usłyszano brzęknienie, później na­
sta ła  cisza, a potem  cosić stukło jak  szklanki posta­
wione na stole. S zlach ta obłiznęła się łakom ie 
i spojrzała po sobie. W reszc ie  ozwał się głos pana 
W ojciecha:

—  No mój sąsiedzie, muszę jechać do dom u, bo 
tam  kob ie ta  niespokojna, B óg wie co pom yśli o mo­
jej niewoli.

—  J a  polecę chyłkiem  łąkam i —  odezwał się 
chłopak —  dla niepoznaki: niby że wracam z lasu.

—  Będzie ci kwaśuo penetrańcie —  szepnął pan 
W ojciech.

—  I  panu W ojciechow i nie naleje pana W ojcie­
chowi m iodu w gardło.

Rozśm ieli się na to s ta rs i a p. W ojciech pow stając 
rzekł:

— No Bóg wam zapłać za przyjęcie , a m nie wy­
baczcie m oją niepoczciwość, którój wstydzę się jak  
m aluśkie dziecko przydybane na lasowaniu.

—  W y m nie owszem przebaczcie za przy areszto­
w anie —  odrzekł na to  P o rębsk i —  bo ja  wiem że 
w każdej okazji, sąsiada należy szanować. Gdyby

jednak nie to wasze zamotanie się nie m iałbyny was 
w swojej gościnie. W ięc  na braterstw o i podzięko­
wanie, piję zdrowie w szystkich W yszyńskich. W i­
w at niech żyją!

—  W iwat! powtórzył pan W ojciech. „
S łuchająca szlachta dziwnie pom arkotniała jak

głodny, gdy m u łyżkę odtrącą od samej gęby. Sku­
liła  ram ion, m ruknęła i cichaczem ruszyła do po­
wrotu, ^wstydząc się swego posądku i zrobionej wy­
praw y. P an i W ojciechow a dowiedziawszy się o wszy- 
stkiem , klasnęła w ręce i rzekła:

—  A  nie m ogliście to  m u zrobić jakiej przeszko­
dy w dalszej pijatyce? J a k  się zaprawi do takiego 
więziennego życia, to potem  rady z nim  sobie nie 
dam . Zmyję ja  mu głowę jak  powróci, drzewa w do­
m u ani kawałka, a on zabawia się. Poczekaj panie 
W yszyński. (d. c. n.)

K arnaw ał w Paryżu  rozpoczął się w ostatn i dzień 
zeszłego roku aktem  wściekłój wesołości, k tóra zdaje 
się, że przez cały czas zapustnej uciechy, nieopuści 
stolicy św iata i jak  rozigrana bachantka z miejsc pu­
blicznych przeniesie się do salonu, a naw et zajrzy 
w podziem ia i strychy paryzkie. C ałem  sercem zaz­
droszcząc im  tej chętki zabawy, nie dziwię się je j 
zupełnie. P o  pracy odpoczynek, rajem  się staje, 
a  P aryż pracu je od nędzarza do bogacza szczerze, za­
wzięcie wyjąwszy tak  zwaną zło tą młodzież, która jak 
wszędzie a u nas podobno najw ięcej, w próżniactwie 
zbytku i hulance m arnuje najpiękniejsze dnie swego 
żywota.

’ H asło do zabawy wyszło z balu opery, k tórej o- 
grom ny gm ach uillim inowany od dołu do góry zda- 
leka odbijał łunę jakby pożaru, a dla oczów przedsta­
w iał się jak  góra objęta płom ieniem . P aryż przede- 
wszystkiem  lubi lu stra  i ośw ietlenie aż do zbytku 
i przesady.

W  dzień, a v  każdym m agazynie, sklepie i sklepiku, 
w najmniejszej i  największej restau racji lub kawiarni 
zdaje ci się że jesteś w zaczarowanem m iejscu, bo 
gdzie człowiek spojrzy, w prawo, w lewo, wszędzie 
dojrzy siebie odbitego w dziesiątkach postaci, z ple­
ców, z tw arzy z boku, tu  bliżej tam  dalej, jeszcze .da­
lej i  tak  bez końca. W  nocy znów, wszystko pała 
gazem , błyszczy, m iga, goreje , że z ziębnięty ogrzać 
się może, a niewidom y przewidzieć. Czyżby to zam i­
łowanie lu ster i św iatła m iało symbolizować m oralny 
ustró j społeczności paryzkiej w yciągającej zawsze je ­
dną rękę do fraszek, d ru g ą  do dzieł nieśm iertelnych 
rozśw ietlających ciem nicę ludzkości? W racając do 
balu, gm ach opery ja śn ia ł z d a ł a  rzęsistem  oświetle­
niem  gazowem. Około północy w przedsionek po­
kryty  dachem  zaczęły zajeżdżać powozy, snując się 
d ługą lin ją  g inącą w ulicznem  oddaleniu. Bodami 
płynęły  tłum y publiczności, tonąc w pięciu rozw ar­
tych  podwojach, za przekroczeniem _ których nagie 
przybysz spostrzegał się jakby w najspam alszej cie­
plarni, p rzy s tro jo n e j^ ' cudownej piękności kameije, 
tu lipany, kijaeynty , rododendrony, fijołki, narcyzy, 
tuberoz}', róże, lewkonje i inne prześliczne kwieci
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Korytarze wszystkie zasłane dywanami tłumiły od­
głos kroków postępującego tłumu, a gdy płynąc z tą 
powodzią, rozwarłeś jedne z licznych drzwi, prowa­
dzących do wnętrza gmachu, wywatowanych jak pa­
ralityk, aby nie robiły stukotu, nagle rozwijał się 
przed oczami obraz, o jakim trudno powziąść wyo­
brażenia, kto go nie widział na własne oczy. _

Przedewszystkiem oślepiało światło trzydziestu ty­
sięcy gazowych płomieni, pomieszczonych w trzydzie­
stu ogromnych pająkach: odurzał głos orkiestry zło­
żonej z trzystu grajków, a przerażała wrzawa tysiącz­
nego tłumu kręcącego się jak w opętaniu w żwawych 
podskokach i najśmieszniejszych podryganiach. J a ­
kie tylko były i są na świecie narodowości, jakie tylko 
kiedykolwiek powymyślano najfantastyczniejsze ubio­
ry, wszystko to znajdziesz tu zbite w jednę massę, 
kręcące się, przekamarzające, rozprawiające, docina- 
jące, pełne życia i wesołości. W  tej jednak ocea­
nowej powodzi wszystkiego co stanowi zabawę i po­
maga do jej rozwoju^ długo znajdować się nie można. 
^.Zwyczajny widz albo oszołomieje i padnie od za­
wrotu głowy, albo jakby pod wływem czarodziejskie­
go zaklęcia rzuci się w wir, dzieląc ogólną żądzę u- 
eiechy. Lękając się zawrotu i tak już dobrze zako­
tłowanej głowy, a nie mając wcale ochoty do tanecz­
nej krętaniny, po półgodzinnej bytności pomyśla­
łem o odwrocie. Przebijając się przez tłumy mro­
wiące się przez cały gmach opery, gdyż krzesła i or­
kiestra pokryte podłogą równają się ze sceną, rzuci­
łem spojrzenie na loże.

Cały dół zajęty jest przez ochotników prawdziwej 
zabawy. Wytłomaczyć się, nawykręcać, nadowcip- 
kować, wyszeptać setkę grzecznostek, odebrać i ofia­
rować tyleż rąk uscisków, zabawić oczy, uszy i nogi, 
to ich cel jedyny na osiągnięcie którego wcale nie 
marnują czasu. W lożach siedzi zupełnie inna klas- 
sa widzów która jedynie przychodzi po to, aby popa­
trzyć jak się bawi hołota paryzka, nadrwić z niej na- 
żartować i złapać materjał choć na dzień pogadanki. 
Na dole wszystkie twarze promienieją radością, oczy 
się śmieją, błyszczą, usta pokazując ząbki i zęby nie 
próżnują, ręce pracują jak skrzydła wiatraku, głowy 
minują i nabuńdziuczają się, nogi skaczą i podrygają; 
w lożach wszystko zimne, sztywne, znudzone i prze­
sycone. Na dole życie, tu  śmierć cię mrozi, dół po­
ciąga, góra odpycha. Tam możesz się zatańczyć 
i zaweselić, tu zanudzić i zaziewać. Górni widzowie 
wyprostowani jak dworzanie Ludwika XIV jeżeli roz­
mawiają z sobą to cichaczem, patrzą tylko przez lor­
nety lub okulary, uśmiechają się półgębkiem, poru­
szają na jednym paluszku, o powadze i etykiecie nie 
zapominają na chwilę nawet przy kaszlu i ucieraniu 
nosa. Są to mumje zastygnięte w formie, przypomi­
nające Chińczyków albo katakumby. Uciekam zatem 
pozostawiając za sobą weselące się tłumy, aby odet­
chnąć świeżem powietrzem nocy i podumać o Was 
i o moich.

K. G.

1 Przeszłą niedzielę mieliśmy praw- 
7 dziwie muzyczną uroczystość, z programem 

wyłącznie z samych utworów Bethovena u- 
łożonym. Niedawno udarzono nas w ten 
sam sposób Mozartem, i zawsze sala napeł- 

ł niona była przyzwoitą liczbą słuchaczy, czy- 
**** li, że się nieduszono, nie szturchano ani po­

pychano, nie gnieciono, jak w prasie, ani nie urywa­
no powłóczystych sukien, które mówiąc nawiasem są 
zawsze piątem kołem u wmzu.

Oj! te ogoniaste suknie, wyborne do motania i ła­
mania nóg, wybijania zębów, a kręcenia karków, ja­
koś żadnym sposobem nie chcą nas porzucić. Gdy­
by dodawały urody lub powagi, wreszcie piękności 
w przystroju, kuliłbym ramion, ale bym milczał,

wzdychałbym, że korzyści te nie dadzą się innym 
sposobem otrzymać np. sztucznem przydłużeniem 
rąk lub piramidalnem ułożeniem włosów, ale bym 
słówka niepisnął.

Piękność ma prawa którym wszyscy ulegać musi­
my. Gdyby wreszcie ograniczyły się wielkiemi sa­
lonami, o kościelnych sufitach, o lustrzanych posadz­
kach, dostarczających dla każdej przynajmniej dzie­
sięć łokci kwadratowego miejsca, dla swobody ruchu 
i możności przypatrzenia się zwojom i fałdom har­
monizującym zresztą ubrania, także bym usta zam­
knął. W  przedmiocie gustu, dysputa do niczego 

i nie prowadzi. Ale kiedy widzę suknię wdekącą się 
w publicznych zebraniach, na schodach, w ogrodzie 
lub na ulicy, tu plączącą się, szarpaną, nadeptywauą, 
tam szastającą się w pyle, błocie lub po śniegu, taka 
mnie jakaś” dziwna złość ogarnia, że gdyby nie 
względna przyzwoitość, każdą bym urwał, obciął, 
lub oderznął, a ze zdobyczy tej sprawiłbym biednym 
sierotkom kaftaniczki na pociechę nędzy, a ośmie­
szenie dziwactwra niczem nie usprawiedliwionego.



T etryczność ta  może W a s rozśmieszy, ale jeżeli 
"w  przyzwyczaj eniach, nałogach, upodobaniach, od- 
’wzorywywa się człowiek, dla czegóżby i ubiór nie m iał 
być odbiciem  m oralnych jego zasobów? P o jm u ję  
uw ydatnienie i podnoszenie wdzięku przez kolor sukni 
lub jej m aterja ł; przez krój i układ garnirow ania, przy­
stro jenie stanika, deseń kołnierzyka, zaczesanie wło­
sów, przez kw iatki, łańcuszki i  inne podobne ozdoby. 
Je d n e  bowiem jako bliskie osoby, posługują rzeczy­
wiście do podniesienia urody, drugie do kształtnego 
przedstaw ienia kibici, ale czem długa suknia w m iej­
scach tłum nych , napchanych, przeludnionych, gdzie 
je j nie widzą oczy tylko czują nogi, dopom aga tym  
ważnym przym iotom  powierzchowności, tego nigdy 
ani zrozumieć ani pojąć nie zdołam.

W racając  do ostatn iego koncertu  p: B ilsego, ze­
brana publiczność nie by ła tłum ną, ale za to składa­
ła  się z prawdziwych m iłośników poważnej muzyki. 
S łuchała bowiem w ciszy, w zupełnem  m ilczeniu ja ­
kiego wym aga prawdziwe skupienie ducha, a co naj­
ważniejsza że się nie poruszyła do ostatniego tak tu , 
kończącego akordem  osta tn ią  część starannie ułożo­
nego program u, i dopiero w tenczas powstała, kiedy 
pałeczka dyrektorska złożoną została na pulpicie* 
B ył to  niezm iernie wymowny hołd, oddany sztuce 
i  nieśm iertelnem u tw órcy ty lu  arcydzieł, czyżby m iał 
być równie oznaką podnoszenia się publicznego sm a­
ku w muzyce?

D otąd  rąbanina, siekanina, figliki, stuk, huk i puk, 
przedewszystkiein zachwycały i trafiały  do ogólnego 
gustu . M ozart, H eidn, B ethoven i inni, uważani by­
li za sta rych  nudziarzy, m antyków, kiedyś wielkich 
nie dziś przestarzałych, znudn iałych , przeżytych 
i strupieszałych. Zarzucano im  brak  zręcznej in s tru -  
m entacji, które'j rozw inięcie dopiero dzisiejsze, dopo­
m ogła do wydobycia niejakiego efektu z prac tych 
m istrzów  dźwięku, zawsze jednak  starych  form ą nie­
odpowiednią dzisiejszym wym aganiom  i wykształce­
n iu  ogólnemu.

Było to  dowodem skażenia gustu , pełzania po po­
ziomie a niemożności wzniesienia się duchem  na wy­
żyny dostępne dla genjuszów; lekkości, zam iłowania 
fraszek, lubowania się w błyskotkach, skaczących 
w oczy i w uszy jak  pajac cyrkowy, k tórego  rozum ie 
bez żadnych przygotowań poprzednich, bez stud ji za­
równo ulicznik jak  m ieszkaniec pałacu.

D ziś zwrot do poważnej m uzyki widoczny. Z dzie­
ła m i n ieśm iertelnych mistrzów często można się spot­
kać nie tylko na koncertach i wieczorach p. Bilsego, 
ale naw et w pryw atnych zebraniach. Znam kilku 
m łodych głównie oddanych klasycznej muzyce, k tó­
rzy  jak  pow iadają sami, wybębniwszy L iszta i T al- 
berga , zastukali do daw nych utworów  i w nich do­
piero znaleźli lekarstw o, na czczość i pragnienie roz­
budzonej duszy. Muzyka to  jeden z czynni­
ków uprzystępniających dla zmysłów, uczucia, nie 
dające się u jąć  żadną in n ą  formą. In stru m en t m ar­
tw y; m istrz kreśli drogi jakiem i ręka arty s ty  m a się 
posuwać aby wydobyć dźwięki tłum aczące te  uczucia. 
J a k  zaś od skrom nej piosenki tanecznśj do wielkiój 
sym fonji, nieskończona rozm aitość form y, ta k  samo 
nieskończona rozm aitość upodobań a w kom pozyto­
rach  potęga ich ta lentu .

Mazura, piosenkę, jakiego muzycznego fijołka, każ­
dy  rozum ie i pojm uje — dzieła większe tylko w ybra­
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ni. To też tuzinkowych kompozytorów jak  poetów 
bez liku, m istrzów  zaledwie kilkunastu policzy i gdy 
pierwszym  przyklaskują tysiące, drugich wielbi i poj­
m uje szczuplejsze kółko, ale ożywionych duchem  wyż­
szym poważniej na św iat patrzącym . Im  więc bar­
dziej kółko to  rozszerza się dążąc ku massom, tym  
społeczuość widoczniej podnosi się i  poważnieje. P o ­
rzucając fraszki, przestaje się  niemi bawić, dlatego 
rozw ijanie się upodobania m uzyki klasycznój, je s t 
zjawiskiem niezm iernie pocieszającem, tym bardziej 
że kierunku tego nic już zwichnąć nie potrafi. Oprócz 
zaś dzieł na całą orkiestrę , znajduje się mnóstwo uło­
żonych na sam  fortepjan na dwie i na cztery ręce, 
w duetach, te rce tach , kw artetach i t. d. Są między 
niem i kompozycje bardzo trudne, ale je s t wiele ła ­
tw ych a jednak zdum iew ających prosto tą, pięknością 
i n iezm ierną dram atycznością. K tokolw iek raz się 
w nie w słucha, przylgnie potem  do nich całą duszą 
i sam  się dziwić będzie jak  m ógł tych  piękności nie 
znać, jak  m ógł smakować w innych, podobnych do 
sztucznych ogni, darzących dym em  i swędem za 
chwilowe błyski podziwu. T u  je s t dopiero prawdzi­
wa muzyka, bo przywiązuje, nie nudzi, i coraz no­
wsze wydobywa piękności. M ożna się w n ią wsłu­
chiwać do zachw ytu, obsłuchać nigdy, bo zawsze bę­
dzie świeżą, w ielką i zdum iewającą.

Zagadawszy się tak  obszernie o muzyce, zrobię 
wzm iankę choć w kilku słowach o świeżo wyszłym 
polonezie ułożonym  na fortepian przez p. F lo rjana 
Oborskiego. J e s t  w nim  gustu  wiele, całość rozwi­
n ię ta  z ta len tem , jakim  odznaczają się inne poprze­
dnie kompozycje tego m łodego artysty , a po butnym  
w stępie płynie pieśń m iła, serdeczna, w ostatniej czę­
ści przechodząca w rzewną m elodją, po której wraca 
zaraz do weselszych tonów, zdających się przesuwać 
przed oczam i taneczne pary , snujące się w długim  
szlaku z ferw orem  i partesem .

Pow iadają że czas utworów polonezowych m inął, 
że m yśl posługującą do n ich  Ogiński wyczerpał 
a  K urp ińsk i był tylko echem dawno już przebrzm ia­
łych  tonów. N ie zgadzam się na to  twierdzenie; 
w muzyce form a pewna nie tak  łatw o starzeje się 
i niknie.

O ile słyszałem  p. Oborski głównie m a się poświę­
cić kompozycji polonezów, do czego zachęcam go ca- 
łem  sercem . Kadzę tylko obszerne stud ja nad pie­
śniam i ludowem i zebranem i i wydanemi przez zacne­
go i niezm ordowanego Oskara K olberga. J e s t to .  
kopalnia niewyczerpana dla każdego kom pozytora, 
a  tym  więcej dla pragnącego nucić pieśń, k tóraby 
znalazła oddźwięk powszechny. N ie idzie tu  o pro­
ste przerabianie tego co lud utw orzył, ale o ukształ- 
cenie m yśli muzycznej w edług tych  wzorów, o po­
prowadzenie jej w kierunku tak  d la niej koniecznym, 
żeby form ie polonezowej odpowiadała pod każdym 
w arunkiem . P ieśn i te  w idać z dotychczasowych 
kom pozycji p. O borskiego że nie są m u obce, ale bez 
stud ji obszernych nad niem i, bez wcielenia się w nie 
i  przeniknienia, nie rozwinie się nigdy odpowiednio 
do posiadanego ta len tu . P o le pracy jakie obrał p: 
Oborski je s t piękne, czas przed nim  długi, początki 
wiele obiecujące, jeżeli więc nie opuszczą go chęci 
i zapał, przyszłość można m u wróżyć bardzo świe­
tn ą , k tórćj m u życzę całem sercem .
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K O R E SPO N D E N C JA  Z PARYŻA.

Sprawozdanie dzisiejsze zaczynamy od strojnych 
sukien któremi zarzucone dziś wszystkie magazyny 
paryzkie. Z pomiędzy jedwabnych zwróciły uwagę 
naszą, Brokatele Lyońskie, przerabiane w bukieciki 
na tle białem , niebieskiem, jasno zielonem, popiela­
łem lub szamoa. Dalej idą gładkie mory i atłasy, 
którym my dajemy pierwszeństwo nad wszystkiemi 
innemi, gdyż są tańsze i praktyczniejsze. Uważali­
śmy także m aterje przerabiane w pasy pluszowe, lub 
w rzucik aksamitny, inne znów w pasy chinees w ró ­
żnych kolorach. Bardzo nam się podobały materje 
czarne, w rzucane bukieciki z kolorowych kwiatków; 
taka suKnia nie potrzebuje już żadnego garnirunku. '

W iększa jeszcze rozmaitość daje się spostrzegać 
w sukniach lekkich, przeznaczonych do ubrania dla 
młodych panienek i mężatek. Z tych podobały nam 
się bardzo białe illuzjowe, w rzucik srebrny albo zło­
ty . Na niektórych oprócz rzuciku, oznaczone były 
szarfy w bliskich od siebie odstępach. Szarfy te nie 
są osobne, lecz wyrobione na spódniczce pelą pąsową 
mięszaną ze złotem, bywa ich zwykle siedm, prze­
dnie są znacznie krótsze. U dołu tych szarf, wyszyte 
są rozetki białemi perłami, zpod tych spada frendzla 
jedwabna pąsowa, mięszana ze złotem lub ze srebrem 
stosownie do rzuciku.

Podobała nam się też bardzo illuzja biała, w rzu­
cik z pąsowych piórek, łub też w bukiecik z różnych 
kwiatków w części haftowanych jedwabiem, w części 
nalepianych różnokolorową materją.

Suknie krepowe różowe lub niebieskie, naszywają 
u  dołu szlakiem z białych pereł, od stanu w koło 
spódnicy spada pięć szarf krepowych, naszytych pe­
rełkam i. Zamiast pereł używana także biała siecz­
ka. Do sukien kolorowych a nawet i białych, ślicz­
nie też wyglądają szarfy spadające od pasa czarne 
koronkowe Cambray naszyte pacioreczkami z ławy. 
S tan ik  zdobi odpowiednio m ała berta.

Widzieliśmy piękną ślubną suknię, przybraną po- I 
dobnież szarfami: suknia była atłasowa biała, po­
włóczysta, szarfy koronkowe spadały od pasa na spó­
dnicę. Stanik pod szyję spinał się na rząd emaljo- 
wauych guzików, w formie kwiatu pomarańczowego. 
W ielki welon illuzjowy pokrywał głowę, spadając na 
twarz według tutejszego zwyczaju. Przez illuzją wi-

j  dać było wijące się loki w tyle głowy, i maleńką ga­
łązkę kwiatu pomarańczowego, w etkniętą z niechce­
n ia  pomiędzy włosy.

Inne ubranie panny młodój odznaczało się wielką 
prostotą połączoną z wytwornym gustem. Suknia 
biała kaszmirowa powłóczysta, objęta była grubym 
sznurem jedwabnym. Staniczek gładki pod szyję, 
spinał się na takie guziki jakieśmy opisali poprze­
dnio. W iele też sukien ślubnych ubierają puszkiem 
łabędzim. Do zarzucenia używane rotondy, w koło 
puszkiem objęte.

Na wieczory tańcujące dla młodych osób, zapo­
wiadają suknie krótkie niedotykające nawet ziemi, 
w górze zupełnie płaskie i w kliny, rozszerzone tylko 
u dołu. Czy ta  moda upowszechni się w Paryżu, 
doniesiemy wkrótce naszym czytelniczkom.

Do strojnych sukien na wieczór, przyjęte powsze­
chnie białe jedwabne pończoszki, haftowano w bukie­
ciki z różnobarwnych kwiatków, odpowiednie ubra­
niu. Widziemy niekiedy same tylko kliniki po bokach 
haftowane kolorowym jedwabiem albo złotem. Trze­
wiki do tego wyeięte bez bandaży, na obcasach, 
ozdobione rozetą z białej wstążki. Do sukien wizy­
towych lub na proszony obiad, noszą pończochy je­
dwabne koloru sukni, i takież trzewiczki atłasowe, 
z wielką rozetą z przodu. Na ulicę do kolorowych 
spódniczek używane pończochy wełniane w pasy lub 
w kraty w odpowiednich kolorach, buciki do tego 
skórkowe.

Okrywki do wejścia na tea tr lub na wieczór zwane 
sortie de bal robią zwykle w formie rotond. Uważa­
liśmy między innemi pąsową kaszmirową objętą wą- 
zko gronostajem, przez plecy przechodziły w podłuż 
trzy pasy z gronostaju; każdy pas zakończony u dołu 
trzema gronostajowemi ogonkami.

Inna rotonda także pąsowa kaszmirowa, zakończo­
na była w koło wąziuchną na cal falbaneczką, fałdo­
waną z podwójnego kaszmiru. Nad tem szła na ro- 
tondzie szeroka na pół łokcia falbana z czarnej ko­
ronki Cambray, naszyta pacioreczkami z lawy, kap­
turek z czarnej koronki naszyty odpowiednio, zdo­
bił rotondę w górze.

Ładne są mufki nowego rodzaju, czarne baranko­
we, przybrane z obu stron długą i gęstą frendzlą a n ­
gorową czarną. W ogólności mufki m ają bardzo 
małe rozmiary.
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Do nowości tegorocznych należą także mufki czar­
ne aksamitne, wyszyte lawowemi paciorkami w deseń, 
wcale nie obłożone futrem, tylko podszyte białemi 
królikami.

Młode panienki a nawet i mężatki, noszą powsze­
chnie na małe wieczory spódniczki fularowe lub je­
dwabne, do białych muszlinowych staników. Na 
stanik kładzie się naszyjnik z czarnych lawowych pa­
ciorków, przytwierdzony w górze do wstążeczki mo­
rowej lub czarnej aksamitki. Z tylu spadają długie 
końce zwane: guides, zakończone u dołu lawowym 
kwaścikiem.
_ Kołnierzyki wielkie koronkowe, lub tiulowe w rzu­

cik przybrane wstawkami i koroneczką, należą do naj­
modniejszych, wstawka u szyi podwleczona bywa ko­
lorową aksamitką ód którój końce spadają z tyłu po­
niżej pasa. Kołnierzyk spina się z przodu na dwie 
brosze, lub też na rozetki ze wstążki lub z aksamitki.

Modny też bardzo rodzaj koronkowej krawatki, 
przepiętej w środku paskiem batystowym i trzema 
złotemi guziczkami. Krawatka ta trzyma się na bia­
łym  elastycznym sznureczku, który kładzie się pod 
jakikolwiek kołnierzyk, i spina z przodu na guziczek.

S. D.

Opis kaftanikóic, sukien, bluzek, kołnierzyków  
i  liter do znaczenia bielizny.

N . 1. C husteczka tiulow a w m uszki (M arie A n to in e tte )  
do sukni w yciętej, po  obu stro n ach  w staw ka z prawdziwej 
lub naśladow anej w a lan sien k i, brzegam i m arszczona ko­
ronką . K ońce  sp ię te  z ty łu . —  N . 2. S tan ik  b iały  mu- 
szlinowy do kolorowój spódniczk i. P rzó d  (p las tro n ) n a ­
szyty ukośnie w staw kam i Climy, paskam i haftow anem i 
i wodą m uszlinow ą. P rz e z  śro d ek  listew ka m uszlinowa, 
z obu s tro n  k o roneczką  k luni. T ak a ż  ko ro n k a  u  szyi. 
R ękaw y zakończone odpow iednio. D o  tego szarfa  ko lo ­
row a z końcam i. —  N . 3. K o łn ierzy k  webowy. Z p rzo ­
du długo w ypuszczone k lap k i, ozdobione w staw ką kluni, 
w koło tak a ż  ko roneczką. —  N . 4. K ołn ierzyk  fijołkowy 
a tłasow y lekko podw atow any, p rzó d  naszy ty  śutaszem  
czarnym  i paciorkam i z law y, w ko ło  czarna koroneczką.
N . 5. K raw atka  dam ska aksam itna wyszyta paciorkam i, 
zakończona frendzlą. —  N . 6. K oki z włosów, p rzy tw ier­
dzone grzebieniem  złotym . G rzebień przew leczony ak sa ­
m itką cza rn ą . Od środka  spadają  dwie aksam itk i w koń­
cach grelo tk i z ło te . —  N . 7. K raw atka jedw abna  zakoń­
czona podw ójnem i k lap k am i z naszyciem  paciorkowem . 
B rzegiem  frendzla czarna. — X . 8. R ękaw ek webowy do 

o łn ierzyka z pod N . 3. M an k iet m ożna wyłożyć na 
w ierzch rękaw a od sukn i. - N . 9. S tan ik  b iały  m uszlino- 
^ y  w zak ład k i, z p rzodu  sp ię ty  na  rząd  perłow ych guzi­
ków , listwa p łócienna, o b ję ta  z obu stron  w alansienką. 
kołn ierzyk stojący, epolety  i m ankiety , zarówno płócienne 

p rzy b ran e ' w alansienką i guzikam i. U  szyi kokarda z ło ­
cona z odwróconćj m arszczonej koronki, p rzepiętćj p a s ­
k iem  płóciennym  i guzikam i. —  N . JO. K oszulka półba- 
ystów a z karczkiem . N a  k a rczk u  w puszczona w zęby 

w staw ka kluni, oprócz tego  idą w odstępach takież m eda- 
jony . M ankiety  odpow iednie ko łn ierzyk  przybrany  w sta­

w ką. N iższa część koszulki zak ład an a  w odstępach  na 
trz y  zakładki.

N . 1 . K aftan ik  dęty  z sukienka w kolorze marron  fijo ł- i  

kowym lub popiela tym , wycięty u dołu w ostre zęby. 1

W  tych  zębach naszycie z su taszu  czarnego i paciorecz- 
ków  lawowych, brzegiem  frendzelka z sieczki. Z ty łu  
spadają  od góry dwa końce (gu ides) naszyte odpowiednio, 
p rzep ięte  paskiem  takim  sam ym  na plecach. R ękaw y 
ro z tw arte  u  ręk i objęte , frendzelką , zakończone stosow ­
nym  wyszyciem .—  N . P aletocik  peplum  czarny sukienny, 
objęty  pasm anterją  na  dwa palce p rzerab ianą  lawowemi 
paciorkam i; sam ym  brzegiem  idą grelo tk i z sieczki. 
W  zębach stosow ne kw asty. N ad  pasm anterją  deseń wy­
szyty paciorkam i na suknie. R ękaw y otw arte, ząb u nich 
zakończony kw astem . Z ty łu  kokarda i końce z pasm an- 
terji. Do ozdoby tego  paletocika m ożna użyć zam iast 
p asm an terji, prostej pletni wełnianój, naszytej w dom u pa­
ciorkam i. —  N . 3. P a le to c ik  dęty  granatow y sukienny, 
wycięty w zęby zakończone frendzelką z sieczki. N ad  
zębam i idą  drugie naszyte pasm anterją . C ały paletocik 
naszyty  rzucik iem  z czarnych pacioreczków . M ankiety  
i ep o le ty  naszyle p asm an terją . K ołn ierzyk  stojący. —  
N . 4. P a le to t aksam itny  czarny  p rzybrany  na Szwach pas­
m an te rją  z paciorkam i. P rzó d  tw orzy  ja k b y  kam izelkę.—  
N. a. P aletocik  popielaty  z ciepłego w yrobu, objęty  w zę­
by czarnym  sznurem , lub aksam itką. P rzó d  spię ty  na 
wielkie guziki z popielatej konchy. Rękaw y średniój sze­
rokości zakończone w zęby, kieszenie odpow iednie. K o ł­
n ierzyk stojący w zęby. —  N . 6. Spódniczka tybetow a 
kra jana  w kliny, u do łu  wolant fałdow any w je d n ą  stronę, 
p rzyszy ty  u  d o łu . W olan t ten  nie daje się n igdy nadpo- 
w ietrzny ty lko  przyszyty  na  spódniczce. —  N . 7 . S p ó d ­
niczka z w yrobu w ełnianego, w kolorze pąsowym  i czar­
nym  w p asy , pom iędzy pasam i deseń wyszyty czarnym  su - 
taszem .

N. 1. Suknia popelinow a pop iela ta  k ró tk a , wycięta 
u  dołu w zęby  (en cróneaux) zęby objęte p letn ią  popiela­
tą , S tan ik  wycięty z p rzodu  z epoletam i w zęby bez rę ­
kaw ów . Pod  to  stan ik  szafirowy tybetow y p o d  szyję, 
z długiem i rękaw am i. Spódniczka na spód szafirowa 
z wolantem  fałdow anym  na jed n ą  stronę. —  N. 2. Ga- 
b rjela  Jedw abna  w ko lorze  dzikim , z p rzodu  na każdym  
szwie dana  wzdłuż sukni ru szk a  z takiej samej m aterji. 
U  do łu  zęby objęte ru szk ą  do k o ła  sukn i. Pom iędzy 
zębam i idą  cz tery  falbaneczki je d n a  n a d  d ru g ą . —  N. 3. 
Suknia  ja sn o  popiela ta  w ełniana. U  do łu  naszycie  z ak­
sam itki i czarnych szm uklerskich  guzików . Paletocik  
czarny kaszm irowy, n aszy ty  paciorkam i. W  ko ło  g re lo t­
k i z ty łu  kokarda; i końce (guides). N a  ram ionach także 
kokardy . —  X . 4. Suknia  w ełniana w kolorze fijo łko- 
wym k ra jan a  zupełnie p łasko  na biodrach. U  do łu  fa łdo­
wana fa lbanka, nad  tem  naszycie z czarnej pasm anterji 
i guziczków. S tanik  ubrany  odpow iednio. P asek  z m ater-_ 
j a łu  sukni naszyty  paciorkam i, zakończony ro z e tą , — ■ 
N . 5 . Suknia z szafirowej gładkićj m aterji poult de soie 
naszy ta  rulonikam i z czarnego atłasu . S tanik g ładki za­
p ięty  na czarne guzik i dżetowe; bask iua  peplum  p rzyp ina­
n a  osobno, wycięta w zęby naszy te  odpow iednio. W ro ­
gach  idą  czarne kw asty jed w ab n e .—  N . 6. Suknia z wy­
ro b u  w ełnianego czarnego w jedw abne  pasy szafirowe. 
U  dołu i na stan iku , naszycie z m aterji tego sam ego ko­
lo ru  ja k  pasy. E p o le ty  i m ankiety  odpowiednie. —  N . 7. 
Suknia jed w ab n a  popiela ta , p rzód  ubrany  m edaljonam i 
k lun i na czarnem  podw leczeniu. N a ram ionach i n a  rę ­
kaw ach, takież  m edaljony. K ażdy  m edaljon ogarnirow any 
w koło koroneczką. —  N . 8. Suknia b iała  alpagow a n a­
szy ta  ak sam itk ą  i guzikam i; tak iż sam paletocik .

W szystk ie  litery alfabetu na haft a tłaskow y i stem be- 
nck.
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O pis fo rm y berty do sukni w ycięte j, fanszonika  
zwanego: „ Catalane“ stan ika p o d  szy ję  d la  panienki 

od 1 2  do 15 la t i  fa rtu szk a  jedtvabnego.
N . 1. P rzed n ia  część b e rty . —- N . 2 . Połow a pleców.

N . 3. Całość b e rty . P o d łu g  num eru 1 p rzykro ić  dwie 
części ze sztyw nej białej petynety , p o d łu g  num eru 2 j e ­
dną  część w całośei, sk ładajac  m ate rja ł wzdłuż linji środ - 
kow ćj, zeszyć na  ram ieniu od litery  P  do O i pokryć p o ­
d łu g  napisów  znajdujących się na form ie, bufkam i z tiulu 
jedw abnego . B e rta  obejm uje się u dołu i u  góry  ak sa ­
m item  niebieskim  na je d e n  cen tym etr i ozdabia takiem iż 
pa tkam i 3 cen tym etry  szerokiem i u dołu , 2 cen tym etry  
u  góry . W iszące końce ścięte śpiczasto , zakończone są 
frendzlą z b iałych p e re ł, tak ież  samo naszycie zdobi p a tk i 

j a k  to  w skazuje rycina, i p rzym arszczona w około  b lo n ­
dyna 10 centym etrów  sze ro k a . .Rękawy stosow nie na le ­
ży w ygarnirow ać bufkam i tiulowem i, b londyną i aksam i- 
tnem  objęciem . B londyna  spada na dolną bufkę z illuzji.
N . 4. Po łow a fanszonika Catalane. —  N . 5. Całość fun- 
szonika. C zepeczek  te n  do dom ow ego ub ran ia  zrobiony 
je s t  z białego kaszm iru  na  cienkiej wacie i podszew ce fu­
larow ej, garnirow any fałdow aną ruszą  wycinaną w ząbki 
2 i pó ł centym etry  szeroką i ko roneczką czarną tejże sze­
rokości. F an szo n ik  w raz z podszew ką i w atą  k raje  się 
w całości, p ikuje w skośną k rateczkę czarnym  jedw abiem  j

1 naszywa czarnem i szlifowanemi perłam i. . Szarfy do 
wiązania k ra jane  z dubeltow ego m ate rja łu  i ze sztyw nego 
m uślinu na  p o d k ład k ę , pow inny być 6 6 centym etrów  dłu- 
g le, 1 3  centym etrów  szerokie u dołu, 6 centym etrów  
u góry. L in ijka  na form ie w skazuje w k tórem  m iejscu 
bandaże przyszyć należy, k tó re  rów nieżgarn irowane są ko­
ro n k ą  i ruszą, ozdobioną n a  każdym  fałdzie p e rłą  czarną.
N . 6. Połow a b erty . M aterjał: sztyw ny tiu l czyli pe ty n e- 
ta , illuzja, w ązka i szeroka b londynka, w stążka kolorow a
2 centym etry  sze ro k a . O bydw a przody , ja k o  i część ty l­
n a  k ra je  się p o d ług  num eru 6 ze sztyw nego tiulu; część 
idąca na plecy w całości, sk ładając  m aterja ł p rosto  p o d ług  
n itk i, na  linję oznaczającą środek . P rz o d y  z k tó ry ch  część 
p raw a zak łada się na  lewą, na  dwa centym etry , pow inny być 
o pó ł centym etra  węższe od części ty lnej. B ertę  zeszyć 
na  ram ionach od W do Z i na  tak  zrobionej form ie naszy ­
wać bufki. R a  ten  cel m arszczy się poprzeczn ie  k a ­
w ał jilluzji odpowiedniej wielkości w rów nych odstępach  
n a  dwa cen tym etry , przyszyw ając n a  form ę ze sż ty - 
w aego tiulu bufki podłużnie, od b rzeg u  gó rnego  do dol­
nego  w ten  sposób, aby bufki na ram ieniu  p ro sto  naszy te  
by ły , ku  przodow i zaś skośne położenie m iały. B erta  
u  dołu naszywa się kolorow ą w stążką 2 cen tym etry  szero­
k ą  i takow ą przykryw a się w staw ką blondynow ą. P rz e ­
pięcia  ze w stążki pokry te  w stawką blondynow ą, zd o b ią  
b e rtę  na  przodzie, na  ram ionach i z ty lu . W y k ró j oko- i 
ło  ram ion obszyć m arszczoną b londynką, ja k  również 
przep ięcia  ze w stążki na przodzie i zakończyć b e rtę  u  do­
łu  b londyną 5 i pó ł cen tym etra  szeroką lekko nam arsz - 
czoną. K o kardy  z kolorowćj w stążki na p rzodzie  i. na  
ram ionach uzupełn ia ją  ub ran ie . —  N . 7 . P rz e d n ia  cześć
sta n ik a  d la panienki od 12 do 15 la t. ___ N . 8. B oczek.
N . 9. Po łow a pleców . —  N . 1 0 . Rękaw . —  N .  1 1 . C a­
ło ść  s tan ika  pod szyję. Przykroiw szy podług num eru  7 ,
8 ,  9 i 10 po dwie części z w ierzchu i z podszew ki, a  p o ­
d łu g  num eru  9 p lecy  w całości, pozeszyw ać stan ik  p o - I
d łu g  lite r je d n o z g o d n y c h , p rzedn ie  części zaopatrzyć i

w guziki i dziurki do zapinania i p rzy b rać  patkam i z m a- 
te rji odpowiedniego koloru  do m ate rja łu  sukni. P a tk i 8 
do 10 centym etrów  długie, 3 cen tym etry  szerokie  k tó re  
zdobią  stan ik  i rękaw y o b jęte  są  ukosem  aksam itnym  
i zakończone w śpiczastych rogach  gre lo tkam i szm ukler- 
skiem i. G ładki epolet aksam itny  ob ję ty  jed w ab n ą  wy­
p u stk ą  z pod  k tó rego  w ychodzą p a tk i i m ankiet około r ę ­
ki m ają 3 centym etry  szerokości. P a se k  z m ate rja łu  su­
kn i zdobi się z boku rozetą  albo kok ard ą , odpow iednią d o  
p a te k  znajdujących się n a  s tan iku  i ręk aw ach .— N . 12 . 
P o łow a paska do fa rtu szk a  dla dziewczynki od 6 do 8 lat 
A . 13. Szelka. - N . 1 4 , 15 i 16. D rab in k i do spajania 
szelek. K . 17. K ieszeń .— 3ST. 18 . K ieszeń  innym  faso­
n e m .— N . 19. Całość fa rtu szka . F a rtu szek  czarny  j e ­
dw abny 44 centym etrów  d ług i, 58 centym etrów  szerok i, 
garnirow any je s t  skośnem i pliskam i, su taszem  fijołkowym  
jedw abnym  i fa lbanką fałdow aną. P o d łu g  num eru 12 
przykro ić  pasek  z w ierzchniego m aterja łu  i z fu laru  n a  
podszew kę w całości, k ład ąc  sztyw ne p łó tn o  w śro d ek  
pask a , objąć w ypustką i przyszyć do fartuszka u łożonego  
we dwa k o n trafa łd y . P o d łu g  num eru 1 3 p rzykro ić  szel­
k i z dubeltow ego m aterja łu , ogarnirow ać fa lbanką, m ają ­
cej szerokości, n a  ram ieniu  4 i p ó ł cen tym etra. Szelki te  
przyszyw ają  się do p ask a  p od ług  lite r jednakow ych , ja k  
rów nież drab ink i p rzykro jone  z dubeltow ej m aterji i ozdo­
bione sutaszem  fijołkow ym . K ieszenie odpow iednio  p rzy ­
b ra n e  k ra jan e  są z dubeltow ego m ate rja łu  i ze sztywnego- 
m uślinu na  podkładkę. F a lb an k a  u do łu  fa rtu szk a”4 cen­
ty m etry  szeroka zwęża się także  do boków na 2 i p ó ł 
centym etra.

P an i Józefinie Do. z Dzwo. B rak u je  jeszcze  do p re n u ­
m era ty  Tygodnika i P rzyjaciela Dzieci kop . 5 0.

P an i Ju lji  Brze. M otyl koronkow y naszyw any dżetem  
do ub ran ia  głowy, kosztu je w m agazynie pani K w iatkow ­
skiej rs. 1 . Tuniki koronkow e dotychczas jeszcze  nie n a ­
deszły.

P an u  Kazim ierzowi D eń. R olnik  Polski kosztu je  rs. 5 
cena oprawy je s t  rozm aitą.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne n a  spraw unki adresow aó 
prosim y: Do J . I i . Gregorowicza, ulica Ż a b ia , -Nr. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru dołącza się rycina p a ry zk a  li- 
tografow ana ze wzoram i kaftaników , sukien , b luzek , k o ł­
nierzyków  , lite r do znaczenia b ielizny  , oraz  z for­
m ą borty  do sukni w yciętej, ka ta lank i z b ia łego  k aszm iru , 
s tan ika  pod  szyję dla panienki od 1 2  do 15 la t  i fa rtu sz ­
ka jedw abnego .

D o d a tek  oznaczony N . 1 8 4 .

w D ru k arn i K . K ow alew skiego —  Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ćj.

(Dodatek).
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D ZIED ZICZK I JO D E O W C l
P O W I E Ś Ć ,

PRZEZ

Paulinę z L. Wilkońską.

(Dalszy ciąg.)

—-  an Jerzy witał panienki —• i uścisnął pro- 
fesora.

Przeszkodziłem może — wymówił 
g m )  następnie, spojrzawszy w około — słyszałem 

śpiew z przedpokoju.
' I f  ~  Panna siewoóska tylko cośpiewać skoń- 

KV czyła, odpowiedziała pani Radzyiiska. Później 
_ poprosimy ją znowu. Siadaj! Opowiedzżeż 

m i cos porabiał w tycb czasach.
— Jeździłem do Krakowa. Odprowadzałem przy­

jaciela do Cieplic, a potem siedziałem w Żurawinie.
Panienki przysiadły się do wuja i zapytywać o roż­

ne przedmioty poczęły.
Profesor zajął miejsce obok Janiny i literacką ba­

wił ją rozmową, rozbierając naukowo jakiś dramat, 
który prasę co tylko był opuścił. Powiedzmy je­
dnak, ze panna jednem go słuchała uchem a dru- 
giem chwytała, co przy tamtym stole mówiono.

t a l l p S T m f 810 1,0 W am aw y “ PJ-
— Nie wiem sam jeszcze, co zrobię z sobą. 

Pizedmiot dramatu interesuje, rzecz szczęśli­
wi e p omy siana— prawił tymczasem profesor — lecz 
w,menem dodać ze wszelkim wymaganiom sztuki za­
dość me uczyniono. Są pewne warunki, od których 
odbiedz mewolno, jak one trzy jedności...

. ^ l eż takie niewolnicze krępowanie myśli Ja -asfasyr#* -*»
J e rz y Je0liałem Z n™  ° d Krakowa wymówił pan

, i ^"ięc, pani łaskawa — zagadał p ro feso r_
mówisz ze niewolnicze krępowanie myśli...!

— Jest przykre.... nieznośne—Janina w tej chwi­
li ani pomyślała o formie dramatu i jego warunkach.
skiego? ZnaSZ kuzynka Hilarego Klimaszew-

— Nie, bynajmniej! Mówiła mi tylko pani Bi- 
lowiczowa z Litwy, ze jechaliście razem z Krakowa,

niectW°im towarzyszem był bar<tzo ładny młodzie-

— Dramat starożytny, pani....
Janina już wcale nie słuchała uczonego wykładu.
— Hilary Klimaszewski pięknym jest nawet.
— To też pani Birowiczowa aż zapisywała o na­

zwisko jego, i spamiętała je.
By sławę jego aż za Niemen powieść!—uśmie­

chnął się Jerzy. Rozjechaliśmy się z B... w dwie 
strony przeciwne, zjadłszy z sobą objad. Miał tam 
Jakies matrymonialne zamiary....

Eschyles.... doleciało z ust profesora.
I  te zajmowały go wyłącznie....

— Sophocles'a....
— Lecz nie wiem co stało się dalej.

Poznałeś także kuzyna pani Birowiczowój? 
Dowgita. Jechał z nią od Krakowa.

— Zna go kuzynka?
Janinie tchu nie stało.
— Tylko z jej opowiadania. Nie widzieli się lat 

kilkanaście, a zjechali się przypadkowo w Krakowie.
Bdzież jest teraz pani Birowiczowa.

— W głębi Litwy.
Udręczona odetchnęła Janina.
Profesor prawił ciągle, zadowolony, że panna Sie- 

wońska^ tak powolnego udziela mu ucha: był pe­
wnym, że całą jój posiada uwagę.

— W ięc pani zgadzasz się na moje zdanie?
— Jak  najzupełniej.
Szczęśliwy profesor aż pokraśniał.

Uznajesz pani, że owe trzy jedności....
Czy nie wie kuzynka kto z Polaków bawi obe­

cnie w Interlaken albo Meranie. Bo czytałem wła­
śnie w jakimś dzienniku francuzkim u Lourse’a, że 
dwie Polki, matka i córka, miały jakiś nieszczęsny 
wypadek.... v J

. Janina porwała.się, i blada, drżąca, stanęła przed 
mm.

— W Meranie? — zapytała głosem bezdźwięcz­
nym. v

J  erzy powstał.
Nie^pamiętam, pani: w Meranie czy w Inter­

laken.
— Ależ co, panie? Co?
— Wywróciły nad przepaścią....
— Jezus Marya!
Pani Radzyńska rękę Janinyjujęła — i dwie pa­

nienki nadbiegły. ‘
.Hmna Siewońska ma w Meranie" matkę i sio­

strę cioteczną — wyjaśniła kuzynowi pani domu.
— Wyratowano obiedwie....

. 0?b> panie! Czy to w Meranie? '  Może jakie
nieszczęście! Janina ku niemu błagalne zwróciła 
spojrzenie, mając pejne łez oczy.

W tej chwili będziesz pani wiedziała!—po­
chwycił czapkę i wybiegł.

Adzia poskoczyła do okna i wyjrzała lufcikiem.
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—  Schwycił zaraz dorożkę — zawołała — i już 
pędzi ku K rakow skiem u Przedm ieściu, co koń usko­
czyć może!

—  Zapewne do Lourse’a —  dodała Frania.
P an i Budzyńska pocieszała biedną strwożoną J a ­

ninę. D om ięszała i panna Dubois jakeś swoje lieux  
communs. Pan ienki ją  całowały. I  tylko profesor 
m ilczał— sta ł wyprostowany, trzym ając poręcz k rze­
sła obiedwoma rękom a, i aż pobladł z współczucia.

W  pół godziny niespełna — które Jan in ie  długą 
wydawała się chwilą —  posłyszano odgłos szybko le­
cącej dorożki— zatrzym ała się. _

—  W rócił! — zawołała Adzia.
Trzask drzwi od przedpokoju — szybkie a lekkie 

kroki — i wbiegł zadyszany pan Jerzy , z gazetą

W ! ? N i e  w M eranie, pani, lecz w In terlaken!— za­
w ołał —  korrespondencja tylko była z M eranu.

—  O dziękiż ci, Boże! — Ja m n a  wzniosła oczy, 
i złożone dłonie przycisnęła do piersi. Dziękuję! 
D z ię k u ję  zwróciła się do Jerzego , podając m u rę ­
kę. N iechaj Bóg panu płaci! W  te j chwili prze- 
pom niała o swoim do niego żalu.

P a n  Jerzy  podał jej Independence beige.
—  I  jakiż to był wypadek?
  Dwie panie, matka* z córk^, zwiedzały okolicę

Interlaken, i woźnica wywrócił po nad sam ą prze­
paścią.

— Okropnie! .
  Suknie córki zawiesiły się na krzakach, i wy­

dobyto ją  zaraz. M atkę jednak dopiero po przywo­
łan iu  ludzi i po wielkich staraniach.

—  Żyjącą?
— , Żyła i żyje!
—  A le ....—  pani Radzyńska niby zapytać nie 

śmiała.
—  Pokaleczona, lecz będzie żyła.
P anienki ze złożonemi słuchały rączkam i.
Ja n in a  tym czasem  korespondencją  z M eranu

przejrzała— zasełając z g łębi duszy dziękczynną mo­
dlitwę, że to  nie panią Siewońską i Ju lją  ten  s tra ­
szny spotkał wypadek. N ie m ogła jednak zwykłej 
sobie odzyskać swobody i czuła się roztkliw ioną dzi- 
wnie.

Po herbacie wezwały panienki wujaszka, by im  
k tó rą  z ulubionych zaśpiewał piosenek. Pan Jerzy 
z u jm ującą powabnością zaraz zasiadł przy fortepia­
nie, i zaśpiewał parę ładnych i wesołych sztuczek: 
m iał piękny, pełen dźwięku i głos wyrobiony.

Jan ina na dzisiaj wymówiła się od wszystkiego. 
N ik t też nie śm iał prośby ponowić. U siadła w ką­
ciku przy kanapie, na k tórej pani Radzyńska siedzia­
ła. Rozmawiały z sobą. P an i domu okazywała jej, 
jak  zwykle wiele względności, Jan ina jednak nie po­
trafiła nader przykrego utłum ić wrażenia.

Panienki bawiły się z wujaszkiem, który poddał 
im  się całkiem, a była to igraszka, zbarwiona 
śmieszkiem i m łodą swobodą.

P an  Jerzy  Gorysławski m ógł mieć mniej więcej 
la t  dwadzieścia ośm; by ł wzrostu wysokiego i kształ­
tnej budowy; ciemnych włosów i oczów; rysów dość 
regularnych, które uw ydatniał wąs ładny i bródka. 
W yraz twarzy m iał nader przyjemny, a zarazem 
i  in teligentny; uśmiech szczególniej m iły. Ubiór na 
nim  był ciemny, zręcznego kroju, bez wymuszenia 
wszelkiego, bielizna wzorowo piękna; ułożenie wło­

sów naturalne zupełnie. Obejście się i ruchy pewną 
elegancją znaczyły.

Pobawiwszy z panienkam i — przysiadł się n as tę ­
pnie do profesora, i poważna potoczyła się rozmowa, 
k tórej panienki słuchały z robótką w ręku.

I  to  był ten  człowiek, który chciałby k lęknąć 
przed brzydotą i ogłupieniem, byle je tylko cyfry 
miłjonów złociły?

Jan ina w dziwnem była usposobieniu.
— Jesteś  rozstrojona, bo przeraziłaś się — rzekła 

pani Radzyńska, całując ją  na dobranoc. W ypocz­
nij dziecko, a ju tro  będzie lepiej.

A le ten  wypoczynek nie chciał jednak przydążyć. 
D ługą chwilę chodziła po sypialni swojej. W yjrza­
ła  na b ło tn istą  śniegiem popruszoną ulicę, pustą już 
niem al, jak  gdyby wyrzuconego upatryw ała kw iatka. 
Może go żałowała.

To był niby halocauste dla pana Gorysławskiego!“ 
ruszyła ram ionam i, i okno zamknęła.

Sen dopiero nad ranem skleił je j powieki.
W  południe wbiegły panienki znowu do niej.
— W ujaszek był u m amy odezwała się Adzia.
— Jech a ł z. w izytą do kogoś i w stąpił — dodała 

Frania.
—  W ieczorem znowu tu  będzie.... Ale -wiesz J a ­

neczko? — i Adzia uw iesiła jej się u szyi — że po­
dobałaś się panu Jerzem u.

Janina zapłonęła —  złą była na ten  rum ieniec, 
i więcej pokraśniała jeszcze.

— Mówił żeś m u zaimponowała — dodała F ran ia , 
różowiejąc także — gdy wszedł, przechodziłaś wła- 
przez salon, tak  jakoś m ajestatycznie i z g rac ją  
źnie, że aż głębiej, jak  za zwyczaj, się pokłonił. Tak 
mówił pan Jerzy.

Jan in a  zaśm iała się.
— I  mówił, że żal m u ciebie niezm iernie było, 

gdy przeraziłaś się ową wiadom ością z M eranu....
—  A  był złym na siebie, że się tak  w ygadał —  

dokończyła Adzia.
—  Jeszcze potrzeba ci wiedzieć że prawie cały 

twój śpiew w przedpokoju słyszał.
— Zatrzym ał się i sta ł przy drzwiach, jak  opowia­

dał M ateusz.

W ieczorem  przybył pan Jerzy  na herbatę. Roz­
m aw iał nasamprzód z panią Radzyńską, a potem 
przysiadł się do panien i pogadanka szła o wiele ra­
źniej. P an  Jerzy m iał nader przyjem ny tok rozmo­
wy, a czytał wiele i znał wiele. Rozbierano różne 
kwestye — i we wszystkiem sąd odznaczał się jego.

N azajutrz byli pospołu w teatrze. Przedstawiano 
„S zlachectw o 'duszy". Ja n in a  jak zawsze, usiadła 
w głębi loży, a pan Jerzy  za jej stanął krzesłem. 
Udzielali sobie uwag, i zgadzały się ich zdanie. Gdy 
stary  ojciec przeprasza syna: że go popchnął w sferę 
towarzystw wyższych, i przez to zgotował m u cier­
pienia— , Jan ina m iała iłży w oczach, a Je rzy  posze- 
pnął: „Straszna praw da11.

—• Jakżeż się pani podoba pan Je rzy?—.zapytał 
jej dnia jednego profesor, zajmując zwykłe sobie 
przy stoliku miejsce.

—  W ykształcony, przyjemny, grzeczny— odrzekła 
spokojnie.



, T ak, przyznać należy, że.nie ma zwykłych pa­
niczom narowów, fum y i dumy: to je s t człowiek 
skończony, ze zdaniem pewnem, poważnem a  szla- 
chetnem .

—  Mało znam jeszcze pana Jerzego.
—  P od  względem charakteru, to i ja  nie mogę 

powiedzieć, bym go znał gruntownie, lecz m a po­
wszechnie opinię arcydobrą. Lubo to w świecie: 
m łody człowiek, bogaty, wykształcony, nazwiska pię­
knego i tak przystojny.... to i trudno ażeby m iał in ­
ną! uśm iechnął się i ram ionam i ruszył. Panicz 
zawsze!

Jan ina  spojrzała się na mówiącego: poczciwy pro­
fesor chwalił wprawdzie pana Jerzego — lecz jednak 
teu  nawias ostatn i... przypom iuał nieco mową A n to ­
niusza, niby to dla B ru tusa pochwalną w dram acce 
Shakespear’a.

W  kilka chwil potem  był pan Jerzy  w salonie 
i znowu do panieńskiego przysiadł się stolika.
 ̂ P izy było jeszcze kilka osób a w końcu i pani puł­
kownikowa, o k tórej Jan ina wspomniała w liście 
swoim do pani Siewońskiej i Ju lji.

P ani Pułkownikowa zaraz po przywitaniu, przem ó­
w iła do zebranych: że jeden z niższych urzędników 
m ający  kilkoro drobnych dzieci, choruje już od pare 
m iesięcy, i że ztąd wielki niedostatek biedną nawie­
dził rodzinę. _ A  zatem  zbiera kilka osób składki, by 
ich  wesprzeć i ona także uproszoną została.

Jan ina pow stała i szybko do swojego wybiegła po­
koju. u d y  wróciła, już pułkownikowa z to rebka pu­
śc iła  się na kwestę.

Każdy wrzucał swój datek.
_ Kwestarka wyłożyła następnie zebrane na stó ł pie­

niądze —- i hojne okazały się dary. Były naw et 
dwie sztuki złota: dukat i im peryał.

—  Cześć dawcy im peryała! -  zaw ołała pułko­
wnikowa uradowana. 1

— Cześć jem u!— dodała  pani domu.
Jan ina odwróciła piej ona była dawczynią, a lęka­

ła  się, by tego po jej nie poznano twarzy.
\ \  ujaszek dał dukata, tom  dostrzegła — wy­

mówiła A dzia, biorąc ją  pod rgnę -  ale któż dał 
imperjała? To ciekawość!

—  Może profesor —  rzuciła  Jan ina .
— m! Hm! Andzia pokiwała główką. P an  

radzca me dał, bo skąpy. P an i Siewońska, mieszka­
ją ca  tutaj dla wychowania dzieci, w ielkie ma wydat­
ki. P an  asesor m ajątku  me m a, by wszędzie.... co 
go to same rękawiczki kosztują i w onności!-O hoi... 
M am a dała dziewięć złotych, m y z F ran ią  po rublu. 
Jan c ia  ileż dała? r

—  Także rubla.
—  Ciekawości, kto dał imperyała! — i dziewecz-

fbsor S1§ m e m °g ła ' Chyba Zresztą Pro‘
A  profesor wyglądał dzisiaj z utęsknieniem , kiedy 

to  panna hiewońska przy stoliku zasiądzie i robotę 
swoją z koszyczka podejmie. Lecz wcale nie zanosi­
ło się na to: bo kilka obcych osób czyniło różnice 
w zwykłym trybie towarzyskim. Proszono ją  także 
oy grała, śpiewała a potem pan Je rz y  zagadał do 
? ieJ. 0 muzyce zapędziii się w dalszą rozmowę 
i o innych przedmiotach, a biedny profesor opodal 
an i wiedział co ze swoją począć figurą.

N azajutrz, gdy przybył na obiad, a była to nie­

dziela, dostrzegła A dzia od razu, że łysinke sw oją, 
nową, m ałą, niby nie bardzo znaczną, pokrył perucz- 
k ą - i  wybiegłszy do drugiego pokoju, aż tańczyła po 
mm i śm iała się do rozpuku,

—  Co też to? —  dziwiła się F ran ia —  lakierki 
modny tużurek, jasna krawatka, a teraz peruczka! — ’ 
i spojrzawszy na Jan inę, lekko pokraśniała.

W niesiono światło: już i samowar przy piecu sy­
czał, a pan Jerzy  nie jaw ił się jeszcze.

Ja n in a  za każdern drzwi stuknięciem , mimowolnie 
oczy zwracała, jak gdyby spodziewała się kogoś.
A może to było tak  sobie tylko. Potem , niby w za­
myśleniu, po pokoju chodziła.

• r ,  Nu,d/  dziś ~  wJm dw iła Adzia —  nikogo nie 
widać, n ik t nie przychodzi. P an  Jerzy  je s t na her­
bacie u pam  baronowej.

Jan in a  nie wiedziała o tem i odtąd już ku drzwiom 
m e spoglądała.

. I  ja  panie pożegnani —  'wymówił profesor, sia­
dając obok mej z swoją filiżanką berbaty -  bo je­
stem  dzis na wieczór do kolegi proszony. Zbierają 
się tam  pomiędzy ósmą a dziewiątą.

— To pewnie liczne będzie zebranie?
— O, zapewne. I  przeciągnie się długo.

zebrania * ze dz*̂  w w*e û domach są liczniejsze

U pani baronowej bo zwykle świetne bywają 
wieczory. J

— Zaprosiła nas także, ale m am a odmówiła— 
w trąciła Frania-

Byłam  laz  także.... i znudziłam się: stroje, wy- 
muszoność, naprężenie jakieś, a rozmowy żadnej....
At. piofesor ręką m achnął. E legancja...

P an  JeiTy byłby pewnie wolał swój wieczorek 
tu ta j przepędzić: me głodny on takich zabaw.... Tu- 
taj byłoby milój — dodał ciszej, strzygnął jakoś 
oczami, niby pokraśniał trochę, obejrzał sie i od­
chrząknął. v

■ Jan ina zmięszała się trochę.
— Lubi z panienkami bawić —  profesor odchrzą­

knął znowu —  panna F ran ia — profesor głos zni- 
żył — jestem  pewien że to będzie para.

Jan ina  skłoniła głowę, i już nie dopiła herbaty.
M yślę nawet, że to już dawniejsze są plany. 

Miarkuję! spojrzał na zegarek, oddał swoją filiżan­
kę i powstał. Dziękuję za drugą! —  wymówił i pod­
ją ł  kapelusz.

—  Czy już profesorze? —  zapytała pani domu.
— Je s t już kwandraus na dziewiątą, a ja  łubie 

być akuratnym . Zegnam panie moje.
— Przyjem nej zabawy!
Zajmującej rozmowy! — zawołała Jan ina, a  r a ­

ni en ki dadały: F
— D obra noc, profesorze!
— D o widzenia się jutro!

m
„Ciemną byłam, żem się tego nie domyśliła! —  

powiedziała sobie Jan in a  chodząc po salonie. To 
je s t oczywiste! N iew ątpliw e41.

—  Czegóżeś tak a  zamyślona Janiuko i  sm utna • 
niby. — zapytała F ran ia, obejm ując ją, i przytuliła 
głowę do jej ram ienia. Cóż tobie?
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—• Nic mi, dziecko! — odrzekła Janina, i pocało­
wała ją w czoło. Pomyślałam tylko o moich uko­
chanych, dalekich — nie chciała wymówić, że o m at­
ce myślała, ho w tej właśnie chwili zwykłe owe 
kłamstwo bolałoby ją  potrójnie.

Przechadzały się w milczeniu, ho głośniejsza zwy­
czajnie Adzia zajęła się przerzucaniem rycin.

Zadzwouiono w przedpokoju.
— K toś przyszedł!—zawołała Prania.
Jerzy wszedł do salonu.
— Zkądże to? — zapytała pani domu odkładając 

kurjera.
— Prania z Janiną przystanęły. Nic dziwnego! 

pomyślała ostatnia.
— W ymknąłem się na godzinkę — odrzekł gość 

niespodziany. Nudno tam! Osób dużo, gwarno, 
lecz zabawy niemasz żadnej.

—  Pani baronowa będzie o to miała pretensyą do 
ciebie, i Ze comte George gotów z łaski wypaść.

— Powrócę za godzinę. Może też i raźniej wte­
dy będzie, ho jeszcze nie zebrali się wszyscy.

— Cóżeście panie dziś porabiały? —■ zbliżył się 
Jerzy do Janiny.

— Bawił 'n a s  profesor — odpowiedziała Prania
z uśmiechem.

— Szczęśliwy profesor! Ale gdzież on jest?
—  Opuścił nas po pierwszój filiżance herbaty, bo 

także był zaproszonym na wielki wieczór.
Poczęły przechadzać się znowu, a z niemi i Jerzy, 

idąc po stronie Janiny.
Pani Radży ńska zawołała na Pranię z drugiego

pokoju. _
Janina w tejże chwili zawróciła i przy stole usia­

dła— na którym Adzia dla rozrywki własnej, wszy­
stkie porozkładała album’y.

— Panią pokojowa znużyła przechadzka — ozwał 
się Jerzy.

— Znuży łacniej, jak na wolnem powietrzu.
— Pan Jerzy rzucił się obok na krzesło, i także 

Album’y przeglądać zaczął.
— Pani jesteś z okolicy N. N., czy nie poznałaś 

pani przypadkiem pana Hilarego Klimaszewskiego? 
zapytał Jerzy.

—  Słyszałam tylko o nim.
— Miał on zamiar oświadczyć się o bogatą pannę 

w tam tych stronach: o pannę Swiętoborską z Jodło- 
wca. Czy pani niewiadomo, jak ta  zakończyła się 
konkurencya?

Janinie tchu zabrakło. Zakaszlała, i chusteczką 
przysłoniła lica — a potem spokojnie odrzekła:

— Nie umiem panu odpowiedzieć na to.
— A znasz pani pannę Swiętoborską?
— Nie, panie.
— Mówią, że jest wykształcona, ładna i pełna 

wdzięku.
— Słyszałagi przeciwnie.... Ale tak bogate dzie­

dziczki zawsze są piękne i rozumne — i uśmiechnęła 
się dziwnie.

— Jak  dla kogo! — odrzekł pan Jerzy, niby ura­
żony trochę —■ dla panów Klimaszewskich .... za­
pewne.

— Panna Swiętoborską jest bardzo bogata, jak 
słyszę.... ależ z tern wszystkiem i biedną bardzo— 1

wymówiła Janina z goryczą pewną, i na dłoń pochy­
liła czoło.

— Rozumiem panią! I  może nie być szczęśliwą 
wcale, jako bogata dziedziczka Jodłowca, bo są nik­
czemni, którzy tylko majątku szukają.

Janina milczała.
— Pani sądzisz może, że to jest dziś ogólnem.
— Tak słyszałam nieraz.
— Niestety, że to, naprawdę, bywa często! Ależ 

nie wszyscy li-tylko za posagiem gonią.
— Inni za pięknością!— ozwała się Adzia.
— Biada i temu, którego tylko zwierzchnia zaj­

mie piękność, bez innego wyższego wdzięku. I  bie­
dną nazywam kobietę, która tylko jest piękną, nie 
posiadając innych powabów i zalet.

— Ciekawam, kogo też sobie wujaszek wybierze!
— Janina milczała.
— Ozy pani nie masz wiary w uczucie prawdziwe 

i czyste? — zwrócił się Jerzy znowu ku niej.
— Wierzę, że istnieć może i istnieje.... ale tam 

tylko, gdzie złoto nie olśniewa wzroku — dodała gło­
sem stłumionym.

— Pani wierzysz w miłość?
— Nic na to odpowiedzieć nie umiem — odrze­

kła i powstała. Spotkała wzrok jego, tak jakoś dzi­
wnie wymowny, że aż po kraśniała.

Właśnie nadbiegła Frania z drugiego pokoju. Ja ­
nina przystąpiła do niej i pocałowała ją  w czoło. 
Wzięły się. za ręce i posalonie chodzić poczęły!

Nadeszła pani Radzyńska — rozmowa stała się 
ogólną. P an  Jerzy około jedenastej się pożegnał,, 
by pójść na wieczór do baronowej!

Janina w swoim pokoju, znowu długo w zaduma­
niu chodziła. Jakieś dziwne dolegało jej uczucie — 
i owo wymowne spojrzenie Gorysławskiego!_

— A pomyślała: „Lepiej było w tę  nie rzucać 
sią Charybdis.

VII.

A rytm etyko!— wężowemi sploty,
T yś opasała  wielką pierś ludzkości—
N ib y  ów pierścień; Saturnowy —  z ło ty —
W gryzłaś się w serce— w m ózgi— w szp ik  i kości: 
N ie  sądzę— czyliś zbaw ieniem — czy z g u b ą—
T ylko  po polsku ochrzcę cię ra ch u b ą .—

N a dzisiaj.
R ap so d  trag i kom iczny .

Janina była właśnie w salonie, gdy anonsowano 
wizytę hrabiny Broniwirskiej z córką.

— Proszę! — wymówiła pani Radzyńska — nie 
wiedziałam, że te panie są w Warszawie. Poznasz 
piękność sławną—zwróciła się do Janiny — w osobie 
panny Klotyldy. _ .

Weszła poważnie wyglądająca pani Br oniwirska. 
A za nią piękna jej córka. Janina miała dość czasu 
przypatrzeć się obiedwom, gdy je pani Radzyńs.m 
witała, obsypana przez nie tysiącem grzeczności.

(d  c n )
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